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Dla wychodźców we Franeyi ustaliliśmy cenę prenumeraty na 15 franków kwartalnie. l 


Wtorek dn 


Lwów, dnia 25. lipca. 


Wczorajsze wypadki w Krakowie niemniej bójka uli- 


czna w naszem mieście wykazały ponownie przykre po- | 


łożenie, w jakiem pozostajemy pod względem bezpieczeństwa 
publicznego. Tak tu jak i tam dla przywrócenia porządku 
publicznego występuje natychmiast wojsko — któ- 
rego jednak przeznaczenie jest zupełnie innem. 


Mieszkańcy opłacają bardzo znaczne kwoty na polity- | 
czne urzędy, na policyę — kraj ma swe władze autonomiczne, | 


a przecież przy lada większem zbiegowisku, przy nic niezna- 
czącem zajściu policya i władze wzywają wojsko do utrzy- 
mywania porządku. Podług naszego mniemania wojsko po 


winno nas bronić przed zewnętrznymi nieprzyjaciołmi, powinno | 
nie zaś użytem być do czyn- | 


strzedz całości granie monarchii, 
ności policyjnych. Wystąpienie wojska w najdrobniejszych 
częstokroć wypadkach doprowadza do niebezpiecznych zatar- 
gów międy spokojną zresztą ludnością a siłą zbrojną. Nie- 
pokoje przez użycie wojska 
uciszyć, a skutki wystąpienia zbrojnego są często połączone 
ze skutkami dla ludności najsmutniejszemi, gdyż zwykle by- 
wają pokaleczeni lub zabici ci, którzy najmniejszego nie biorą 
udziała w niepokojach. Niewinne dzieci i bezbronne kobiety 
są zwykle ofiarami takich wypadków. 

W moc przeto przysługującego ludności prawa bezpie- 
czeństwa należy żądać, 
kichś zajść oddane było 


delegowanych swych za pomocą np. jak w Krakowie straży 
ogniowej niezawodnie umiałaby przywrócić zagrożony chwi- 
lowo pokój. Mamy kilkakrotne doświadczenie, że przy wszel- 
kich obchodach i zajściach, w których udział brały najliczniejsze 
masy ludu, obywatele umieli utrzymać najbardziej wzorowy po- 
rządek. Wojsko zwykle tylko szkodzi, jątrząc umysły a ni- 
czemu nie poradzi. 

Nie strzałami i bagnetami w państwie konstytucyjnem 
należy utrzymać porządek, lecz środkami mniej groźnemi, 


przemówieniem do rozuniu i do serca — ta droga okazała się | utku. | 
, skiego, zawieszającego obrady ciała prawodawczego —zreformo- 


zawsze tysiąc razy skuteczniejszą i odpowiedniejszą, aniżeli 
użycie broni. Użycie zaś wojska przy 
powinno być raz na zawsze wykluczone, o co delegacya, nasza 
przy rozprawach nad budżetem usilnie postarać się powinna. 


A ma ona do tego i tak dostateczny powód z okazyi prze- 


mówienia p. Beusta, który coś przebąkiwał o użyciu woj- 


ska przeciw nieprzyjaciołom konstytucyi a więc na wewnątrz, 


t. j. przeciw Czechom i nam. Takie powiedzenie zasłużyło na 
dosadnią odprawę — podczas gdy delegaci nasi milczeli. — 
W słowach tych mieści się reakcya, której reprezentan- 
tom naszym przeoczyć nie wolno. Jeżeli już płacimy blisko 
100 mil. złr. na żołnierza, 
dać, aby go przeciw nam nie używano. 
czył się za polityką zewnętrzną p. Beusta, dlaczego nie wy- 
stąpił natychmiast przeciw podobnemu niekonstytncyjnemu 
wyrażeniu. 

Z prowińcyi dochodzą nas ciągłe zapytywania , 


ug y kiedy i 
w jaki sposób obchodzona będzie rocznica unii 


dalszych swoich krokach i postanowieniach. Wielu na prowin= 
cyi wybierało się do Lwowa na obchód ten » Znaczna część 
odstąpiła od współudziału w skutek odroczenia przyjazdu 
Wielkopolan, lecz inni są jeszcze w niepewr,ości i domagają 
się stanowczego w tym względzie oświadczemia komitetu. Nie 
mamy do stracenia wiele już czasu, a wszjelkie przygotowa- 
nia wymagają również kilkunastu dni — należy więc orzec, 


nn pn 
WYCIECZKA DO PIONIN 


przez 
Paulina Stachurskiego. 


(Ciąg dalszy.) 

Cudownej piękności był ptak Krama data! Pióra miał 
takie, jak gdyby wszystkie wziął na się twylanty; głos jak 
muzyka najcudniejsza!.. Za potrząśnięcien p skrzydeł sypały 
się z nich urocze błyski i zdobiły ziemię; spiew cudnego 
ptaka zwabił skrzydłatych mieszkańców z aczacowanego gaju, 
którzy obsiadłszy krzewy i gałęzie, słu ehali spiewa w ro- 
skosznem upojeniu. f 


Po skończeniu cudownego spiew! 4, Kramadata ujrzał 
Cienia i jego towarzysza; ujrzał i zatr: ząsł się całem ciałem. 
Rozwinął skrzydła — połowę gaju zala} prylantowym , bla- 
skiem; całą moc gniewu przywołał do oka — A zaświeciły 
jak najcudniejsze rubiny! — Chciał <qrozą przerazić przyby- 
szów — a wydał ze siebie głos tak; tęsykny i rzewny, 46 mu 
współczuciem odjękło wszystko, i obaj rycerze aczuli w swem 
sercu miłość dla cudownego ptaka. 

— Kramadato! — rzekł Cień rozr tony. — Nie sła- 
bość, lecz przyszła tu siła; grzeje 
* nas miłość. Ta cała kraina oddaną nam została w służbę po 
zwycięztwie Ognity. Jestem Cień, aze1 nną Trat ; król gno- 


mów. Nie występuj wrogo, bo zwycięży] jisśmy potęgę.. lecz daj ' 


nam miłość, bo ci ofiarujemy serce. Otea dowód mej mocy! 


właśnie się wzmagają, zamiast je | 


aby utrzymanie porządku w razie ja- | i ł ; ; ; 
w ręce policyi i jej urzędników, a prócz tego nie zdołają odciągnąć Żadne postronne i osobiste wżglę- 


tego, ażeby powołany był współudział rady miejskiej, która przez | 


podobnych zajściach | 


jaki lubel- | 
skiej. Od czasu bowiem zakazu uroczystego obchodu w myśl | 
programu komitetu, takowy nie uwiadomił jeszcze kraju o | 


nię złość, le cz do gaju, zawiodła | 


czy i w jaki sposób obchód ten „ będzie miał miejsce — lub | 
będzie zaniechany, aby dalej mieszkający rodacy nasi mogli 
się zastosować do tego. Dlagnas rocznica ta i tak bez udziału 
Rusinów i innych Słowian, nie miałaby znaczenia 
politycznego — i byłaby tylko reminiscencyą historyczną. 
(Dowiadujemy się właśnie, że komitet w tych dniach jeszcze 
ogłosi odpowiednią odezwę zaraz w przyszłym programie; p. r.) 

O czynnościach delegacyj wspólnych lepiej zamilknąć , 
gdyż takowe wydają się nam jakby komisyą rządową , która 
wszystkie przedłożenia rządowe załatwia wedle ukazu , nie 
sprzeciwiając się prawie w niczem swoim mistrzom i panom. 
Natomiast wywołuje postępowanie delegacyi we Węgrzech 
ogromne wzburzenie—lewica oddała cały ster spraw wspólnych 
w ręce prawicy, tj. zwolenników rządowych, aby wykazać, jak 
bezużyteczną, a nawet szkodliwą jest działalność tego ciała , 
które prócz uchwalania jak najwyższych wydatków nie ma 
Żadnego zakresu. Żądanych przez ludność krajów reform rząd 
nie przeprowadza, oszczędności nie widać żadnej--więc istnie- 
nie delegacyi w obecnej formie niepotrzebne —— nie ma Ży- 
wotności. 

Opozycya czeska nieprzejednana, nieporadność 
ministerstwa wielka, bo tu ani wprzód ani w tył. Gdyby to 
jeszcze mieć do czynienia z potulnymi Galicyanami krwi re- 
zolucyjnej, to rząd dałby sobie radę, ale tam trzeba przeła- 


| mać wytrwały i solidarnie działający zastęp ludzi, którzy u- 


mieją wytrwać przy raz powziętych zamiarach, a których od 


dy.—Lewica węgierska również gotuje się do nowej zacię- 
tej walki po ukończeniu posiedzeń delegacyjnych... a my? za- 
pewne jeszcze grzeczniejsi „pozostaniemy dla c. k, panów 
ministrów. i 
E Le Lin ouae 
Korespondencye Dziennika lwowskiego. 
Paryż 22. lipca. 

Przyjaźne dość wrażenie, wywołane zapowiedzią reform 
z 18. lipca, jak to już wam donosiłem, o wiele zostało zmniej- 
szone w skutku wydanego w dniu następnym dekretu cesar- 


wanie zaś gabinetu z osób podległych wpływowi b. wice- ce- 


sarza i pierwsze wystąpienie ministeryum, objawiające się | 


w powziętej uchwale dalszego powstrzymania sesyi -ciała pra- 
wodawczego, wywołało jeżeli nie ogólną niechęć, to przynaj- 


mniej iło opinię na niekorzyść nowo sfi | ` 5 ; BT E 
mniej  usposobiło opinię n a, "PA ormowanego | tego, Że potępiono „nie poprawnych* za ich miłość oj- 


pca SRA: p . czyzny, za spełnienie obywatelski wiązku, choć najczę- 
O brak wytrwałości najzbawienniejsze zamiary rozbijają | Kea amr kobe A a ERE OBP 


się: tę to prawdę stwierdzoną dzisiejsze ministeryum posta- | 


ministeryum. 


nowiło użyć na swą korzyść, widząc w odkładaniu walki na 


ezel J i czas nieograniczony jedyny środek poskromienia oporu opo- 
to przynajmniej mamy prawo żą- | 


zycyjnych stronnictw. Jakoż członkowie tiers-parti w zna- 


| cznej części postanowili przed nieznośnym upałem, jaki Pa- 
Interpelujemy p. Ziemiałkowskiego, który oświad- | 


ryżanom straszliwie dokucza, skryć się w ustronia wiejskie. 
Większość interpelantów, straciwszy nadzieję w możność wy- 
wołania prędkiej walki, rozjechała się bez powzięcia stanow- 
czej decyzyi co do dalszego postępowania, pozostali tylko 
mamelucy stronnictwa postępowego, widząc z dniem każdym 
umniejszające się szeregi przyszłych bojowników w imię wol- 
ności, zebrali obecnych w Paryżu przyjaciół politycznych i po 
przeprowadzeniu narad jednomyślnie uznali za stosowne uchwa- 
lić rezolucyę, w której oświadczają, że wszelkie dawniejsze 


swe żądania, pomimo zmian zaszłych, w zupełności utrzymują, | 
| iz niemi wystąpią przy otwarciu narad ciała prawodawczego. 


Jednocześnie opozycya dość gorliwie zajmuje się redak- 
cyą protestu przeciwko bezużyteczności dekretu cesarskiego, 
zawieszającego posiedzenia reprezentantów narodu bez 
tecznych motywów i na czas nieograniczony. Thiers jako naj- 


Na ten widok, gaj cały wydał głos podziwu; wszystko, 


aż do najniższej trawki oddało hołd zwycięzcy, chyląc się ku | 


ziemi... Cień skinął ponownie — światło znikło, i dwaj ryce. 
rze postąpili ku źródłu. 


wiedzieć! W obec tego, co było u źródła życia — Kramada- 
ta był tylko zwykłym wróblem... 

Napatrzywszy się wszystkiemu do woli, Cień kazał du- 
chom napełnić sto beczek wodą życia; a wsadziwszy je na 
Kramadatę, wsiadł nań z towarzyszem , i kazał się wieźć do 
miejsca, w którem była uwięzioną Wodnica. 

Ptak rozwinął skrzydła, i uniósł obu w przestwór. 

Płynęli prądem powietrza przez roskoszną krainę, za- 


chwycając się na każdym kroku—aż zatrzymali się nad wielką | 


górą ołowianą , która na skinienie wszechwładnego Cienia 
rozwarła się, ukazując w swem wnętrzu obszerną salę, w 
środku której ujrzeli rycerze postać niewieścią , która była 
zajęta przedziwną robotą: u nóg jej leżały drogocenne rudy, 
a tajemnicza niewiasta jak z kądzieli wysnuwała z nich nici : 


| srebrne, złote, miedziane, które z pod jej palców uciekały 


długiem pasmem w głąb ziemi... 
W pracownicy poznał Cień rusałkę, 


— Witaj, Wodnico ! — rzekł zbliżywszy się do wiotkiej | 


postaci. : aa Ai 
Rusałka zadrżała; a ujrzawszy Cienia, padła przed nim 
na kolana. 


dosta- | 


Skinął — wyrzekł tajemne zaklęcie — snop światła | 
strzelił w górę ku gwiazdom, i okazał rozbite części Ognity. | 


Reklamacye nieopieczętowane wolne są od opłaty 
Wychodzi eodziennie o godzinie Smej rano. — Numer pojedynczy kosztuje 4 centy. 
AE AE O 


ia 27. lipca 1869. — Natalii (rzym.) — Kyryka M. (grec.) 


Rok III. 


więcej zbliżony z tiers-parti ułożył na zebraniu lewicy 
projekt protestu, którego zredagowanie jest takiem, że spo- 
dziewano się pod nim uzyskać podpisy wielu z lewego środka; 
redakcya ta jednak ze strony nieprzejednanych miała znaleźć 
silny opór. 

Jak więc widzicie, jesteśmy wciąż w stanie przejściowym, 
kryzys istnieje, a uformowane ministeryum, jak to już wam 
wspominałem, ma tylko zapewnioną chwilową trwałość. W o- 
bec niezadowolenia, jakie tu panuje, jest rzeczą charakte- 
rystyczną, że ks. Napoleoń uznał za właściwe przez pośre- 
dnictwo swego sekretarza zaprzeczyć w gazetach szerzonej 
wieści, że wpływał na zaszłe zmiany, oświadczeniem, że już 
od lat 4 do żadnych spraw politycznych nie mięsza się. 

Odebrana wiadomość o zakazie obchodu uroczystości 
unii lubelskiej wszystkich tu boleśnie zasmaciła, i my byliś- 
my zarówno w obawie, czy policya, jak to w roku zeszłym 
uczyniła z obchodem uroczystości Konfederacyi Barskiej, nie 
zabroni nam dnia tego Święta narodowego wspólnie przepę- 
dzić, ale na szczęście uchwalona niedawno ustawa o zgroma- 
dzeniach daje nam prawo sądzić, że przez policyę najzupeł- 
niej zostanie uszanowaną. Stosując się atoli *do wymagań 
prawnych, 7 rodaków naszych, posiadających tutejsze obywatel- 
stwo, urządza tak zwane zebranie prywatne, na którem obe- 
cność policyi jest zbyteczną, a przeciwnie wejść tylko może 
mający imienne zaproszenie uczestniczenia w zebraniu. 


La Presse, organ ks. Metternicha, a więc jak sądzić 
należy, dziennik dobrze'co do spraw państwa Habsburgów 
poinformowany, podaje wiadomość, że odkryto znowu ślady 
konspiracyj moskiewskich w Czechach i Morawii, a jednocześ- 
nie oświadcza, że rząd cesarsko-apostolski wydał zakaz ob- 
chodu uroczystości sierpniowej, nie chcąc wywoływać niepo- 
rozumienia z Moskwą— trudno pojąć tę pobłaźliwość p. Giskry 
względem sąsiada nie ukrywającego się z swemi drapieżnemi 
zamiarami, i nie krępującego się żadnym skrupułem w swej 
propagandzie konspiracyjnej, z góry wytkniętemi płanami 
nakreślonej. 


U nas zakaz wydany przez policyę różnemi pobudkami 


(jest objaśniany; domysły, w jakich tu gubimy się, wreszcie 


dość łatwe do odgadnięcia, pomijam, nie chcąc podnosić bo- 
leśnych wrażeń. Nienawiść Stańczyków galicyjskich do emi- 
gracyi, którą ci panowie jako straszydło jakieś dla kraju, je- 


| dyny powód wszystkich nieszczęść krajowych podnoszą, przy 


starannej propagandzie ma swe skutki; lecz nie dość dziś już 


Ściej z uczuciem, że poświęceni będą tylko bezowocnem: wysi- 
leniem—niechęć swą i uprzedzenie oni obecnie zwracają prze- 
ciwko tym, co mieli serca bratnie dla napastowanych, głosząc 
ich za podlegających wpływowi emigracyi, a to mimo świadomo- 


| ści fałszu, jaki rozgłeszają. Emigracyi dzisiejszej nie zbytnią 
| rzutkość i niebaczność wystąpień, ale przeciwnie brak życia 


zarzucićby należało; —któż więc w stanie będzie udowodnić jej 
darcie się do kierowania sprawami kraju, kiedy szkodliwość 
tego oddawna ogólnie już jest uznaną. Droga, na jaką dziś 
wychodźtwo wstąpiło, winnaby kraj rozradować i skłonić go 
do podania otuchy, ale nie odbierania ostatnich środków u- 
wolnienia się od zmarnowania, a które niesprawiedliwe i bez- 
sumienne oskarżenie pewnych stronnictw kraju sprowadzić 
musi. Widząc, że emigracya uczy się, zbiera wszelkie zasoby 
wiedzy, aby kiedyś gdy okoliczności na to pozwolą być kra- 
jowi użyteczną, galicyjscy naśladowcy Stańczyka w obawie, 
że pracą dziś zdobywający nauki mogą z czasem zdobyć po- 
ważne stanowisko w społeczeństwie, któremu oni jedynie chcie - 
liby przewodniczyć, postanowili oskarżyć ich o ciężką zbro- 
dnię, bo przynoszenie szkody sprawie narodowej; ktoby tylko 
jednak chciał bliżej przyjrzeć się tej obecnej emigracyi, rozważyć 


— Przebacz mi — zawołała — losów ulubieńcze! żem 
cię w pałacu cudownym zamknęła... przebacz nierozważnej, 
która wiele, wiele cierpiała.. 

Cień z dobrocią podniósł klęczącą. 1 

— Powstań — rzekł. — Nie uczyniłaś mi nic złego. 


KRC i | Cierpienia twoje skończone. Wolna, ulatuj w te gaje, i niech 
Jakie tam cuda ujrzeli, jaki piękna majestat — nie opo- | 


cię zła wola odstąpi. 

— O najszlachetniejszy ! — zawołała „rusałka. — W tem 
straszliwem podziemiu wypaliły się we mnie złe żądze... Te- 
raz jestem lepszą! dla złości nie masz miejsca w mem sercu.. 


| Panie! pozwól mi służyć tobie wiernie, po wszystkie czasy ... 


— Cieniu! — rzekł Trat rozczulony — nie weź mi za 
złe, że cię wyręczę w odpowiedzi na tak pokorną prośbę. 
Rusałko! pójdź do moich pałaców, uczynię cię towarzyszką 
boskiej Talis; a będzie ci tak przyjaźną , jak słońce ziemi j 
jak rosa kwiatom spragnionym !.. 

az Czy żę tego? — zapytał Cień rusałkę. 

— Wola twoja, panie, jest moj: 6 i 
i będę jej aniei +1 J noją wolą. Pódę do Talis 


— Wychodź więc, piękna pokutnico! i wracajmy do- 


kończyć szczęśliwie rozpocz i ; 

nieś nas w krainę szczęścia: Ha wra ma cj 
i Roskoszną była droga powrotu! Wśród cudów przyro- 
vy, gromadą dobrych dachów otoczeni, w powodzi tonów mu- 
zyki niebiańskiej, potężnem skrzydłem rościnał błękit Kra- 
madata, i stanął z podróżnymi w miejscu, gdzie olbrzymi 
pająk legł przebity mieczem Cienia, 

(C. d. n.) 


pap "am 


t 


Annia ną JRE a 


jej działalność, musiałby z oburzeniem odtrącić podsuwane 
jej tendencje. 

Pod wpływem to propagandy stańczyków, emigranci 
coraz trudniejsze spotykają zawody. Nie dość, że panowie 
Szujscy jakkolwiek współwiani, korzystając jedynie z trafu, 
że urodzili się o kilka mil za kordonem moskiewskim, co 
zwolniło ich od należenia do grona tułaczego, którego staw- 
szy się członkami, nie mogliby oni jak dziś inni pozbyć się 
tęsknoty za krajem, a więc i myśli o jego przyszłości, — przed- 
stawili emigrantów rodakom 


zadośćuczynienia zobowiązaniom względem proskrybowanych. 
Ktokolwiek zostawił jaką należność w kraju uchodząc za gra- 
nicę, najczęściej wyparto się jego znajomości, 
wali wszelką korespondencyę 


fakta więcej jak liczne, — i boleśnie wspominać o podobnym 
upadku moralności, jaka ukazuje się, a która szerzona pro- 
pagandą stańczyków wzmaga się. . 

Oto fakt charakterystyczny tegó rodzaju, 
moich znajomych mi przedstawił. Pozbawiony 
środków utrzymania, 


jaki jeden z 
koniecznych 


swym za niepoprawnych— | 
ale wyrobiono w wielu zamieszkujących kraj brak poczucia | 


dłużnicy pozry- | 
z potępieńcami, — tego mamy | 


skazany na pielgrzymkę tułaczą, uznał | 


za rzecz nie zupełnie zdrożną przypominać się dłużnikowi z | 


kraju o zwrot kilkudziesięciu tysięcy złotych, jakie mu przed 
powstaniem w gotówce pożyczył. Dłużnik na listy frankowane 
nie odpowiadał, snać więc, Że one nie ambarasowały go; dla 
wymuszenia więc odpowiedzi, a wreszcie i z konieczności 


znajomy mój przestał opłacać korespondencje, zapowiada- | 


1 . 


jąc, że niemi często nudzić będzie posiadacza swych pieniędzy. | 
odebrał op list tu przekopiowany, a | 


Na taką to zapowiedź 
którego ocenienie pozostawiam czytelnikowi. 


„Szanowny Panie! Nie pojmuję pańskiego postępowania | 


ze mną -- bo wszak jeżeli mu nie zwracam należności, to | 
widocznie, że nie mogę, a powodem tego jesteś Pam i jemu 


podobni, coście na kraj nasz nieszczęścia sprowadzili. Kore- 


spondencyę dalszą między nami uważam za zbyteczną ;— pro- | 
nie omieszkam mu | 


szę mi wierzyć, że jak będę mógł, to 
zwrócić w całości sumę należną. Przyjmij itd.* Usprawiedli- 
wienie, przyzna czytelnik, że wielce wymowne. 

Korespondent 
Łubieńskiego miała nastąpić w skutek własnej chęci uwię- 
zionego, znaleziono bowiem przy rewizyi w mieszkaniu zmar- 
łego wiele dowodów kompromitujących, różne osoby zamię- 
szane w plany rewolucyjne. Narażenie tych to osób lekko- 
myślnie ze strony biskupa miało spowodować w nim rozpacz 
i wywołanie z umysłu choroby, która zakończyła się śmier- 
cią. Oto jak Moskwa usprawiedliwia swój nikczemny postę- 
pek, Ten to korespondent donosi także, że fałszem jest co 
Polacy utrzymują, aby na Syberyi znajdowali się przestępcy 
polityczni, zostali już bowiem oni, 
ułaskawieni i powrócili do kraju lub w głąb Moskwy — na 
Syberyi zaś ma tylko znajdować się kilka tysięcy zbójców i 
złodziei, którzy dla korzystania z lepszego klimatu mają być 
wysłani na wyspę Sachalin. Czyż więc dalej pójść może 
bezczelność ? 
KODNNNNZZZNNNNN ANKA 


Wiadomości polityczne. 


Austrya i Węgry. Rząd zasięgał zdania namiestników, 
które atrybucye, wykonywane dotychczas przez urzędy admi- 
nistracyjne, mogłyby być przeniesione i powierzone władzom 
autonomicznym. I po zasiągnieniu zdania pod tym względem 
rozszerzono tak dalece zakres władz autonomicznych, że wolno 
im naprzykład teraz dozorować książeczki służbowe itp. jesz- 
cze kilka przedmiotów, mających zupełnie to samo znaczenie, 
jak: kiedy się most w gminie popsuje, to wolno załatać w 
nim dziurę bez odnoszenia się do c. K. starostwa powiato- 
towego. Oczywiście, że nadanie podobnych atrybucyj gminom 
i radom powiatowym centraliści uważać będą za niesłychany 
krok postępowy, za wielkie rozszerzenie zakresu czynności 
autonomicznych. 

W Węgrzech, w Bacsfeldwar, 
do tego stopnia gorliwość swą pasterską, że każe izraelickie 
dzieci wydzierać rodzicom przemocą i chrzci je na wiarę 
chrześciańską. Dziwna, że czem bliżej do otwarcia soboru, 
tem częściej słychać o nadużyciach władz duchownych. 

W Riece odroczono pobór do wojska. 

Stowarzyszenie słoweńskie W Lublanie „Slowenia“ stara 
się o przeprowadzenie wyboru na posła sejmu krajowego Sło- 
weńca Fr. Kotnika. 

W Ołomuńcu obiegała przez kilka dni pogłoska, jakoby 
przydybano tam jakiegoś majora pruskiego, zdejmującego 


jakiś duszpasterz posuwa 


petersburgski do Constitutionnel a komu- | 
nikuje tamtejsze pogłoski, według których śmierć biskupa | 


według korespondenta, | 


| 


a który w ostatnich czasach zajmował 
się wykończeniem niektórych szczegółów. Wychodzący tam 
dziennik miejscowy donosi, że redakcya starała się zasiągnąć 
bliższych szczegółów o tem u władz kompetentnych —= odpo- 
wiedziano jednak, że jest życzeniem rządu, ażeby pod tym 
względem tajemnica nie została wykrytą czyli, iż ma to 
zostać sekre-m urzędowym. Dlaczego rzecz taka ma pozo: 
stać w skrytości, jest znowu zagadką rządową. Podają jednak 
jako fakt, iż w istocie w Ołomuńcu w hotelu „pod Goliatem* 
przebywa jakiś major pruski, który codzień odbywa wędrówki 
po za mury cytadeli i kreśli sobie — prawdopodobnie nie Wi- 
doki okoliczne. 

Dnia 24. b. m. odbyło się w Wiedniu zgromadzenie 
dziennikarzy. Wiedeńscy dziennikarze przyjmywali zagranicz- 
nych w lokalnościach stowarzyszenia ogrodniezego. Przyjęcie 
było bardzo świetne, bo pojawili się także na chwilę niektó- 
rzy ministrowie i kancierz państwa hr. Beust, co liberalnych 
dziennikarzy nader rozrzewniło. 

Tygodnik dyplomatyczny, organ Bethlena, pisze o sto- 
sunkach wewnętrznych Austryi co następuje : „Król węgierski 
w mowie do delegacyi węgierskiej mówił o powodzeniu ludów, 
kiedy cesarz austryacki, przyjmując delegacyę państwową, 
oprócz powodzenia, mówił także o za dowoleniu ludów, 
Cesarz tak mówił, a nikt nie może powątpiewać dłużej, że 
byliśmy źle poinformowani, gdyśmy głosili, że cesarz postanowił 
przeprowadzenie ugody 7 Czechami i Polakami. Pojednanie 
z Galicyą i Czechami musi przyjść de skutku. Dziś są jesz- 


plan sytuacyjny twierdzy, 


cze Niemcy austryacey panami sytuacji. Od nich zawisło okre- | 
Jak tylko korona poweźmie prze- | 


ślenie form co do ugody. 
konanie, że rada państwowa nie potrafi stanąć na wysokości 
położenia politycznego, wtedy wezwane być muszą inne czyn- 
niki państwa austryackiego do przeprowadzenia ugody. 
jest, zwięzle i krótko wyraziwszy, położenie obecne. Nie my, 
Węgrzy, jesteśmy twórcami tego położenia, i nie możemy go 
zmienić. Nie nam nie pozostaje, jak na wszelki przypadek 
pilnować naszych interesów. Polityki „sympatyi* nie znamy.“ 

Francya. Cesarz Napoleon udać się ma dnia 12. sier- 
pnia do obozu pod Chalons, książę Napoleon wybiera się w 
podróż po Niemczech —takiemi wiadomościami zajmują się te- 
legramy, z braku innych, ważniejszych. % korespondeneyj 
tymczasem dowiadujemy się już o treści manifestu lewicy. 
Po wyliczeniu wszystkieh kroków rządu, postępowania mini- 
sterstwa, po wspomnieniu o przebiegu sprawdzeń wyborów w 
ciele prawodawczem i o odroczeniu tegoż, przychodzi nako- 
niec manifest do wypowiedzenia żądań. Przytaczamy cały 
końcowy ustęp: „Kraneya chce rozporządzać samodzielnie 
losami kraju w, spokoju i wojnie; 
porządzać niezależnie; żąda uregulowania 
stwa, słowem: chce rządu wykonywanego przez naród. 
obecnym systemem osiągnąć 
wprowadziwszy odpowiedzialność ministerstwa.  Odpowiedzial- 
ność wtedy jedynie może być zapewnioną, jeżeli członkowie 
izby wyszli z powszechnego głosowania. Ażeby izba była rze- 
telnym objawem życzeń ludności, potrzeba znieść system kan- 
dydatur rządowych, ażeby wszyscy u władzy odpowiedzialni 
byli za swe czynności, ażeby ich Żaden paragraf nie bronił, 
i ażeby burmistrze wybierani byli przez wolnych obywateli. 
Potrzeba zapewnić wolność osobistą zniesieniem ustawy 0 bez- 
pieczeństwie powszechnem, i urzeczywistnić tyłe razy obiecy- 
waną wolność prasową, a wszelkie procesa dziennikarskie wy- 
toczyć przed sąd przysięgłych. | 

„To było naszem dążeniem i to samo postawimy zno- 
wu, jak tylko zaczniemy wykonywać nasz mandat.“ 

Figaro oblicza koszta dwunastu bezowocnych posiedzeń 
ciała prawodawczego jak następuje: Dyety dla deputowanych 
obliczone były na miesiąc, sesya ta zatem kosztowała je den 
milion 120.000 franków. Każde posiedzenie przyniosło de- 
32 centymów, deputowani zaś, któ- 
rych mandaty nie były jeszcze sprawdzone, zabrali swoje dy- 


swego ustawodaw- 


m 


Wschód. Biura izby greckiej ukończyły już wszystkie 
sprawdzenia wyborów. Ośm wyborów jest zakwestyonowanych. 
Zmaną już jest historya nadużyć Delyaniego i jego korespon- 
dencyi. W niektórych bowiem miejscach dopuszczano się pro- 
stych oszustw; gdzie nie było jak 1500 wyborców, znacho- 
dzonono po 1700 kartek w urnach,  - 

Wkrótce przybyć ma do Atenów król w celu odpowie- 
dzi na mowę tronową, a także, ażeby być obecnym przy pró- 
bach armat systemu Armstronga. W administracyi wojskowej 


Rzecz o teatrze polskim 
‘we Lwowie. 


(Dokończenie). 
„Jest to fakt tak dobrze znany wszystkim, iż nie potrze- 
buje ani dowodzenia, ani dalszych objaśnień, 
odwadze i w niezłomności charakteru, jakie w pierwszych, 


W cywilnej | 


dla nowej dyrekcyi bardzo groźnych czasach pokazał p. Mi- 


łaszewski, ) Ji ; 
szczerego miłośnika sztuki i prawdy „wkłada obowiązek sta- 


wania po jego stronie, bo się mężom, na publicznych stano- 
wiskach będącym, należy wymiar sprawiedliwości. 

Jako dyrektor pojął p. Adam Miłaszewski zadanie swoje 
tak na scenie jak za sceną;. bo odżywił dobre jej tradycye , 
a dla nadania jej odpowiedniego narodowego stanowiska umiał 
ocenić położone dla niej zasługi i do nowych pobudzić. On 


leży prawdziwa jego zasługa, która na każdego | 


to był wnioskodawcą wybicia medalu na cześć Aleksandra | 


Fredry i zajął się 
dania przynależnego 


najczynniej tą obywatelską posługą od- | 
hołdu jeniuszowi narodowemu , on Zzgr0- 


madził grono uczonych i znawców w celu ułożenia programu | 
do konkursu na najlepszy utwór dramatyczny i wyznaczył | 


nagrodę z funduszów. własnych. 


Scena polska we Lwowie wzięła w ten sposób inicyaty- | 


wę w zachęcie dramatycznych pisarzy, jakoż istotnie utwory 


oryginalne zaczęły się odtąd co raz liczniej pojawiać na sce-- 


nie lwowskiej, a ztąd rozbudza się wyższy interes dla niej i | 


dla narodowych usiłowań. On nareszcie podniósł rzuconą przed 
dziesięciu laty 

mińskiego i krząta się starannie około spełnienia tego 
obywatelskiego obowiązku, ciążącego szczególniej na Galicyi. 


myśl stawienia pomnika dla $. p. J: N. Ka- | 


tyczne, równie jak różne korporacye i stowarzyszenia wyma- 
gają od dyrekcyi sceny polskiej osobnych wysileń i przedsta- 
wień, odpowiednich chwili lub potrzebie bieżącej. Policzmy 
reprezentacye na publiczne lub dobroczynne cele, dane jako 
ofiary obywatelskie ze strony dyrekcyi; rozwaźmy, jakim czyn- 
nikiem jest scena narodowa w podnoszeniu ducha narodowe- 
go; a to rzuci nowe światło na zasługi obecnej dyrekcy! 1 


dobrowolne ofiary, które ponosi w potrzebach i widokach spra- | 


wy publicznej. 
Nie mniej ważną jest rzeczą, zwró 

jącej publiczności na sposób, w jaki p. 

stracyę powierzonej sobie sceny 


Miłaszewski admini- 


Takie | 


| 
| 


chce finansami swemi roz- | 


Pod | 
jedynie można rządy narodowe 


_Doroczne święta i uroczystości narodowe, zebrania poli- | 


prowadzi. Podczas gdy dy- 


cić tu uwagę czyta- | 


rektorowie niemieccy, pobierający tak znaczne subwencye, ; 


przy całej doznawanej opiece ze l | 
gim w krótkim czasie bankrutują, p. Miłaszewski wszystkim 


zobowiązaniom swoim w obec publiczności i grona artystów 
w całej zupełności odpowiada. A działo się to wszystko po 
ciężkich klęskach roku 1863, przez które ucierpieć musiały 
wszystkie narodowe instytucye. ef 

Fakta przemawiają za rzeczą. Każdy miłośnik sceny na- 
rodowej, oparty na tych faktach, a nie mający żadnych celów 
ubocznych, winien uznać usiłowania p. Adama Miłaszewskiego. 
Niema bowiem z jednej strony Żadnej pewności , że go 


strony rządu, jeden po dru- 


obecnie ktokolwiek inny z większą korzyścią | 
dla sceny narodowej zastąpić potrafi, a wszelkie 


jest prawdopodobieństwo , iż sięinna dyrekcya długo 
utrzymać nie zdoła w obec tego rodzaju niesu- 
miennej agitacyi, jaka się od wielu lat prakty- 
kuje we Lwowie; z drugiej zaś strony, jeśli teatr polski 
nie ma tam być naruszony na wichrzenia nieustanne, przyno- 
szące oczywiste szkody tej ważnej instytucyi, potrzeba odjąć 


| 


malnego. 


bardzo wiele nieładu; wiele przyborów wojskowych i żywego 
inwentarza, jak koni kawaleryjskich, poszło marnie. Wszystkie 
te zarzuty o brak gospodarstwa wyiknąć chcą deputowani 
Bulgarisowi. Izby domagać się będą  odpowiedzialności mj- 
nistrów. a 

Wieekróla Egiptu spowodować miały do powrotu tak 
nagłego do kraju depesze, które otrzymał z Konstantynopola. 
Co go najpierwej spowodowało do powrotu, to niezawodnie 
powołanie do gabinetu tureckiego nieprzyjaźnego mu Fazyla- 
baszy. Wysoka Porta może mieć dwojaki zamiar, wyzucie z 
władzy Izmaela-baszy, dzisiejszego wicekróla—i mianowanie na 
to miejsce Fazyla-baszy; nie tak łatwo uda się jednak Wy- 
sokiej Porcie nawet przy pomocy Fazyla detronizować teraz- 
niejszego wicekróla. W każdym razie W sehód będzie wkrót - 
ce widownią ciekawych wypadków. ; 

W Serbii zaczynają się już okazywać pierwsze objawy 
miezadowolenia. Pokaże się jeszcze, że ludność nie tak w wy- 
sokim stopniu zadowolona, jak o tem rząd rejencyjny głosił 
przed Europą. pia 


E 
Nowiny z kraju i zagranicy. 

* (K.) Kraków 24 lipca. Gdzie się dziś zwrócić, nic inne- 

go nie obije się o uszy, jak „tylko straszny epizod klasztoru pinion 

Karmelitanek. Zdarzenie to przyćmiło swą złowrogą donioślością 


wszelkie inne wypadki i wywołało w mieszkańcach miasta naszego, 


a to bez różnicy płci, stanu i -wyznania, oburzenie bez granic. 
Oburzenie to zamanifestowało się silnie zamieszkami, jakich teatrem 
od wczoraj jest ulica, zwaną Wesołą. W tej mierze wyslalem dziś 
do was krótki: telegram. Obecnie przychodzi mi uzupełnić ową de- 
peszę telegraficzną następującemi szczegółami : 

Jaż wczoraj południową godziną, tudzież wieczoróm , poczęły 
pod murami klasztoru gromadzić się garstki ludzi głośno dających 
do poznania, jakiemi trawieni są uczuciami na widok tych murów, 
pod których osłoną kryją się tak wielkie zbrodnie. Lud miotał 
przekleństwa i rzucał kamieniami na dziedziniec klasztorny. 

; Wszystko to jednak było tylko przygrywką do tego, co później 
miało nastąpić, Około godziny 1Otej drobne garstki dopływem 
wielu nadciągających osób wzrosły w silne tłumy, które natarczy- 
wie poczęły się domagać wpuszczenia w podwórze klasztoru, Ma 
się rozumieć, że podobnemu żądaniu ze strony oblężonych nie my- 
ślano zadość uczynić, czując się dość bezpiecznymi pod osłoną bar- 
dzo wysokiego muru i silnych bram żelaznych. Rozżarte tłumy 
poczęły blokować bramy, a w chwil kilka prysły olbrzymie za- 
wiasy, a Ind całą falą przedarł się na dziedziniec. Na dziedzińcu 
tym stoi kościół, tudzież budynki, których front zamieszkuje kape- 
lan i inne osoby, należące do zarządu klasztornego. W jednej 
chwili zabrzęczały wszystkie szyby, a upojeni łatwem zwycięztwem 
zawotłali: „hola na zakonnice! *. Aby jednakże dostać się do tych 
panien bogobojnych, trza było wybić silną furtę, jedyny przesmyk, 
prowadzący do wnętrza mieszkań Karmelitaaek. 

Między zakonnicami panował strach paniczny, wszystkie 0cze- 
kiwały Śmierci męczeńskiej, i poleciły się Bogu.  Furtę klasztorną 
zatarasowano z środka, i tak oczekiwano chwili stanowczej. Dzięki 
Bogu nie przyszło przecie do żadnój ostateczności, w chwili bowiem 
najkrytyczniejszej nadciągnął silny oddział wójska, tudzież milicyi 
miastowej, który wyparł tłumy z podwórca i oczyścił ulicę. Krzy- 
ki i hałasy trwały blisko do 12. Wojsko zagroziło strzelaniem, 
Dziś od rana pół miasta z mieszkańcami Kazimierza na czele gapi 
się pod kłasztornemi bramami, gdzie na straży stoi kilku milicyan- 
tów z wachmanem policyjnym na czele. Obawiają się, aby dziś 
nie powtórzyły się sceny podobne wczorajszym. Spodziewam się, że 
tak dziennikarstwo jak i wszyscy rozsądniejsi potępią podobne wy- 
bryxi, zdradzające samowolę i zachcianki bardzo a bardzo niebez- 
pieczne, a które zdusić w zarodzie należy. Przełożona tego kla- 
sztoru jest panna Wężyk, spokrewniona z pierwszemi  tutejszemi 
domami, i sięgająca swemi koligacyami aż do jednej z osób stoją- 
cych na czele krakowskiego sądownietwa,— Biedną męczennicę prze- 
wieziono wczoraj do szpitalu św. Ducha. Wygląda strasznie. 
Umysł jej według zdania lekarzy przyjdzie z czasem do stanu nor- 
Mówi dość przytomnie i wcale do rzeczy. Poznaje ota- 
czające osoby, do jednych uśmiecha się łagodnie, na widok jednak- 
że czarnej sukni zakonnej drży cała jakby we febrze i kurczy się 
na swom łożu. Dziś niepodobna jej badać, zostawiono to więc na 
później, a tymczasem najenergiczniejsze przeprowadzają śledztwo z 
innemi osobami, Minister sprawiedliwości telegrafem kazał nade- 
słać do Wiednia wszelkie szczegóły, tudzież polecił komunikować 
gobie codziennie raporta o postępie zarządzonego śledztwa. Takowe 
oddanem zostało pierwotnie jednemu z młodszych sędziów dr. Geb- 
hardowi, obecnie jednak ze względu na: doniosłość sprawy, śledztwo 
objęła w swe ręce nadprokuratorya, poruczając zastępcy nadproku- 


raz na zawsze znanym agitatorom wszelką nadzieję, iż na te 
drodze dojść można do steru dyrekcyi sceny lwowskiej, 

Gdy weźmiemy na uwagę dzieje sceny polskiej. w prze- 
ciągu stu lat „ostatnich, przekonamy się, że ona pomimo 
największych niepowodzeń „kraju utrzymała się tem jedynie, 
że ci sami ludzie kierowali jej losami, których naród popie- 
rał, których światła opinia publiczna brała w opiekę. I dla- 
tego bezprzykładnem jest to w dziejach teatru, aby w ciągu 
prawie stulecia, teatr czterech tylko głównych dyrektorów 
liczył. Nie należy wi c dyrekcyi zmieniać nierozważnie 
w chwilach dzisiejszego zamętu, kiedy się właśnie społeczeń- 
stwo nasze w umysłowym i narodowym kierunku przeobraża. 

Czego jeszcze brak dzisiejszej scenie, lwowskiej — a 
braki ma każda, tak u nas jak gdzie indziej — to przynie- 
sie czas i pięciolętnie wśród gorzkich wrażeń nabyte doświad- 
czenie, tudzież wypróbowana energia 1 niezłomność charak- 
teru obecnego dyrektora. Dla postawien a rozpoczętego dzieła 
na wyższym stopniu rozwoju, me przestanie on — tuszymy 


sobie — korzystać i nadal z przyjaźnych rad, a nawet we 


właściwy sposób Z napastniczych uwag swoich nieprzebłaga- 
nych przeciwników, Z którymi mu dalej walczyć przyjdzie. 
Ale każda rozsądna walka potęguje energię ducha. 

Na tem kończymy dzisiejszą rozprawę, do ogłoszenia 
której wśród szturmow adresowych we Lwowie powoduje nas 
dobrze zrozumiany interes sceny narodowej. Niechaj prócz 
Lwowian także reszta szerokiego kraju obudzi się z letargu 
duchowego i posłucha kilku słów prawdy, któremi do uczci- 
wych serc polskich przemawia jeden ze szczerych miłośników 
sceny i wierny pracownik w winhicy narodowej oświaty, 


ratora p. Daneckiemu, jednemu z najzdolniejszych urzędników, rzecz 
całą dalej poprowadzić, Spodziewać się więc należy, że niedlugo 
dowiemy się rzeczy, o których ani nam się śniło; dziś nie wolno 
mi nie więcej pisać, i dlatego chcąc niechcąc muszę wstrzymać 
się od zakomunikowania wam niektórych szczegółów, wchodzących 
w zakres niniejszego zdarzenia. To. tylko powiem, Że są one fa- 
talne, i rzucają ponure, straszne światło na nasze zakony; sprawa 
ta będzie dla nich ciosem okropnym, po którym ocknąć się nie tak 
łatwo im przyjdzie. 

Obecnie osoby zamknięte w klasztorze Karmelitanek pod naj- 
silniejszą zostają kontrolą. Do klasztoru nie wpuszczają nikogo, 
ni też ztamtąd wypuszczają. Sąd bowiem powziął pewne przeko 
nanie, że bogowojne matki wysyłały i przyjmowały bileciki zosta== 
jące w związku z całem tem tajemniczem zdarzeniem. Ciekawi 
jesteśmy bardzo, co powie na to wszystko dr. Wróblewski, lekarz 
owego klasztoru, a na którego odwołały się zakonnice, twierdząc 
że z jego polecenia trzymano w zamknięciu „obłąkaną siostrę“. Dr. 
Wróblewski bawi obecnie w kąpielach. 

Opinia publiczna pojednała się nieco z ks, Galeckim, który 
z ramienia swego energicznie poparł władze świeckie i bardzo 
czynnie zajął się tą sprawą, nie stając wcale po stronie zakonnic, 
które nazwał bozbożnemi kobietami, faryami raczej, niżeli osobami 
Bogu poświęconemi, 

O ile wiem z pewnego źródła, zawiadomiono nasze sądy 0 
uwięzieniu Barbary Ubryk w klasztorze Karmelitanek jeszcze na 
dniu 19. lipca. W dwa dni więc dopiero zdecydowały się władze 
przekonać naocznie, o ile prawdy tkwi w uczynionem im do- 
niesieniu. 

Osoba, ktora listem bezimiennym zrobiła doniesienie, dowiedziała 
się o tem wszystkiem od jednego z tutejszych proboszczów, który znowu, 
pod pieczęcią tajemnicy, wiadomości tej zasiągnął od jednego z Karme- 
litów, pomagających mn w jego czynnościach duchownych *) Osoba 
ta pierw jeszcze udawala się z radą, co czynić ma w tym wypad. 
ku, do pewnego tutejszego adwokata, ten jednakże kazał mu być 
ostrożnym, zwłaszcza że trudno przypuścić, aby to wszystko pole- 
gało na rzeczywistości, a prawdopodobnie jest tylko misty- 
fikacyą. 

* Kraków 25. lipca. (K.) Piszę do was pod świeżem wra- 
żeniem wypadków wczorajszego wieczoru. Niezliczone tłumy wszel- 
kiego wyznania i stanu zaległy wczoraj o godzinie Vtej całą ulicę 
zwaną Wesołą, a to od ogródka Aleksandrowej, aż po sam gmach 
Karmelitanek. Cała ulica była zamkniętą, a klasztor Karmelitanek 
strzeżony przez dwie kompanie wojska. Tłumy chciały dostać się 
po za łańcuch wojska, nie udało się im to jednak. W tem ktoś 
krzyknął: „rozgońmy Jezuitów“, którzy — mówiąc nawiasem — na 
tej samej rozsiedlili się ulicy. Nierozważny i karygodny okrzyk, jak 
błyskawica przebiegł rozgorączkowane masy i pędził je z szaloną 
wściekłością ku warownej bramie, prowadzącej do zabudo- 
wań zamieszkałych przez znienawidzonych ojców. Pod pierwsze- 
mi, drugiemi... dziesiątemi uderzeniami brama ani drgnęła, w koń- 
cu jednakże podważona drągami, trzasla i roztwarła się na ro- 
ścież. Z krzykiem nie do opisania wpadały tłumy do środka, a przez 
chwilę nie nie było slychać, jak tylko jakąś piekielną muzykę, na 
którą składały się krzyki upojonych łatwem zwycięztwem, brzęk 
spadających wraz z ramami okien, wywalanie drzwi i wołanie roz- 
sądniejszych, aby zaprzestać gwałtów. Głos tych ostatnich był 
głosem daremnym, i narażał ich tylko na obelgi ze stony eksce- 
sujących. 

Lud oknami i drzwiami dobierał się do Środka. W środku 
było pusto, ojcowie Jezuici nie mieli wcale ochoty z rezygnacyą 
oczekiwać na przybycie nieproszonych gości i pochowali się po ró- 
żnych kryjówkach. Trzech tylko nie zdążyło za resztą, tych więc 
trochę poturbowano. Około 12tej tłumy poczęły się rozchodzić. Po 
drodze pojedyncze garstki wybijały okna w różnych klasztorach. 
W pół godziny potem najdalej wojsko stało na wszystkich ulicach. 
W czasie całego napadu na Jezuitów, jeden nie pokazał się nawet 
żołnierz — zapewne silniejszego oddziału nie było pod ręką, a ten 
co stał pod Karmelitankami, nie mógł opuścić swego stanowi- 
ska, zwłaszcza, że ze wszystkich stron zachodzono pod mury 
klasztoru. 

Nie umiemy słów tu znaleźć na skarcenie podobnych wybry- 
ków, nie prowadzących do niczego, a dających bardzo smutne świa- 
dectwo o ludności, nie umiejącej hamować się i gotowej do nad- 
użyć, a to w imieniu zasad — których szanować nie nauczy- 
ła się. 

. W końcu dodaję, że między zgromadzoną ludnością wielu 
widzieliśmy oficerów różnej rangi, biorących bierny udział w wspo- 
mnionych wypadkach. 


* Kraków 25.. lipca. (K.) Chcę uzupełnić rannym pocią- 
giem wysłaną do was korespondeneyę kilkoma szczegółami: Wy- 
walenie bram, tudzież wyparcie tłumów zewnątrz zabudowań OO. Je- 
znitów, poprzedziła olbrzymia kocia muzyka. W czasie tej już Je~ 
mici byli na nogaah i gotowi do ucieczki. Gdy do bram dobywać 
się poczęto, przesunęli się czarni ojcowie przez ogród, ztąd przez 
mur na uliczkę poboczną, zkąd niespostrzeżeni zdołali dostać się 
na dworzec kolei żelaznej. Tu skryto ich w wagonach, a jeden z 
nich zdolał dostać się na zamek, gdzie, gdy się dowiedziano o 
całej rzeczy, uderzono na alarm, wojsko ściśniętemi kolumnami wy- 
ruszyło z zamku, i zajęło wszystkie ulice. Nim się to jednak 
stało, już po wszystkich klasztorach dokonało się dzicła zniszcze- 
nia. Jezuitów z dworca kolei pod silną eskortą sprowadzono do ich 
mieszkań, poczem otoczono zabudowania i wojsko pilnowało ich do 
rannej godziny. Dziś Żołnierze po ulicy Wesołej odbywają pa- 
trole. Mocno ubolewają wszyscy nad postępkiem kilku zapaleń- 
ców, co rzucili się na pozostałych Jezuitów, między którymi był 
jeden starzec siwowłosy, i dopuścili „się na ich osobach niecnych 
gwałtów. i 
' Dziś miał ks. Golian kazanie w kościele panny Maryi, gdzie 
ch nadużyciach. Kazanie to 


z zbolałem sercem odezwał się 0 Świeży : 
a celem jego było 


wypowiedzianem było w duchu umiarkowanym, 
złagodzić rozdrażnione umysły. 

* Kraj podaje następującą wiadomość, Mog 
zkn z uwięzieniem zakonnicy Ubryk. > RZ 

W kwietniu 1848 oddział gwardyi narodowej krakowekiej, 
złożony z tutejszych akademików między godziną 1.a 2. po pół- 
nocy idąc z patrolem na Wesołą, spostrzegł na drodze przed kla- 
sztorem pp. Karmelitek stojący powóz zaprzężony. 

Ciekawość, kto mógłby 0 tak późnej porze przyjechać lub 
wyjeżdżać z klasztoru, znanego z nadzwyczaj gurowej i ostrej re- 


ącą być w zwią- 


a **) a który Karmelita przez czas niejaki sprawował w klasztorze na 
Wesołej w zastępstwie obowiązki kapelana, 


guly, wreszcie i podejrzenie, e jakie nietrudno było w owych cza- 
sach, poprtowadziły tam młodzież, która w okamgnienia uchwy- 
ciwszy konie, obskoczyła powóz; dwaj, którzy uajbliżej z jednej i 
drugiej strony powozu przystąpić mogli, ujrzeli tam dwóch męż- 
czyzn, z których jeden trzymał na kolanach kobietę w suknię za- 
konną i w nocny czepek biały ubraną, 

W toku stosownych do okoliczności zapytań i odpowiedzi, ko- 
bieta nader zręcznie iszybko wyskoczyla 7 powozu przez ręce sto- 
jącego przy drzwiczkach gwardzisty, który natychmiast rzucił się 
za nią, i za bramą klasztorną na podwórzu uchwycił, nie chcąc 
jej pomimo prośb uwolnić. 

Niezwykły ruch i gwar w takiem zaciszu i o tak późnej go- 
dzinie zbudził zakonnice i ludzi spiących w klasztorze, co spo- 
strzegłszy wspomniona kobieta, zawołała mdlejąc: „zgubioną 
jestem.“ 

Co dalej stało się z nią, niewiadomo; patrol przyaresztowszy 
dwóch mężczyzn w powozie będących, zabrał ich z sobą do miasta, 
ale w drodze młodzież nie mogąc się oprzeć ich prośbom i tłuma- 
czeniom, uwolniła ich, tem bardziej, że w całem zdarzeniu upatrzeć 
tylko można było prostą awanturę miłośną. 

Dzisiaj w obec oburzającego . odkrycia tak dlugo prześlado- 
wanej ofiary w klasztorze pp. Karmelitanek, zdaje się, że powyż- 
szy wypadek jest z niem w związku, a zresztą śledztwo sądowe 
możeby zdołało ten związek wykryć, gdyby naprzykład dało się 
znaleźć w aktach uniwersyteckich spis ówczesnych kandydatów i 
dojść, kto prowadził patrol i kto doń należał, W takim razie zna- 
lazłby się zapewne i ktoś, coby był w możności zaprzysiężenia po- 
wyżej opisanego. wypadku. 

* Wieliczka d. 28. lipca. Wczoraj tj d. 22. lipca b. r. 
konwent 00. Reformatów we Wieliczce z inicyatywy własnego 
gwardyana Łukasza Biesza, zaprosiwszy kilku 00. Reformatów z 
Krakowa, przy współudziale duchowieństwa świeckiego z okolicy, 
między innymi plebana z Bierzanowa ks, Jana Noszkowskiego, se- 
niora wikarych w Wieliczce, ks. Wiktora Zarecznego itd. odprawił 
uroczyste żałobne nabożeństwo, za duszę ś. p. Kazimierza W. 

Na bramie wchodowej od ulicy chorągiew czarna, kościół 
ubrany kobiercami, okna zasłonione kirem, w środku katafalk wy- 
soki rzęsiście oświetlony, na nim trumna, na tejże insygnia kró- 
lewskie, mianowicie, korona, berło i jabłko na aksamitnej: podu- 
szcze, nad tem wszystkiem unoszący się w powietrzu orzeł biały w 
polu żałobnem, jakoby płakał minionych wieków naszej wielko- 
ści—nader poważne, uroczyste i wzniosłe, na obcenych robiły wra- 
żenie. Licznie zgromadzona publiczność, wszelkich stanów, a to 
obok przybyłych z okolicy właścicieli większych posiadłości, oby- 
watele miasta Wieliczki, górnicy i urzędnicy, niemniej wieśniacy — 
zapełniała kościół, i dała tem dowód, że chociaż na polu pamią- 
tek naszej wielkiej narodowej przeszlości — niema między nami 
różnicy. Przedewszystkiem jednak wypada tu podnieść zasługę 
samego O. gwardyana, który pomimo zbyt szezuplego ubożuchnego 
klasztoru zasobów, bez wszelkiej pomocy zamożnego okolicznego 
obywatelstwa, urządził i odprawił tak Świetny i wspaniały obchód, 
na jaki nawet zamożny proboszcz miejscowy ks. kanonik Perisz, 
który tygodniem wprzód także podobne nabożeństwo, jednak bez 
wszelkich insygniów, każąc się jedynie modlić za „duszę Ś. p. Ka- 
zimierza** odprawił, zdobyć się nie mózł. 

Nie mogę wam nareszcie opisać wrażenia , jakie wywarły 
na obecnych słowa, przy odspiewaniu konduktu parę razy po- 
wtórzone : 

„Za duszę ś.p. Kazimierza Wielkiego, króla 
polskiego* proszę zmówić i t. d. 

Zdawało się w tej chwili, żeśmy nie w 19stym lecz w l4stym 
stuleciu, że duchy naszych ojców wstąpiły w nas, żeśmy odżyli 
nagle, wielkim na pwrót i potężnym narodem, i że dopiero w tej 
chwili straciliśmy ukochanego a potężnego ojca i króla. 

* Wiejski lekarz. Koło Tarnopola używał szerokiego 
rozgłosu, jako doskonały lekarz „koni i ludzi* niejaki Roman Ga- 
damus, Na tej reputacyi wcale nie źle wchodził, bo z. dalekich wsi 
przychodzili do niego ludzie po ratunek — i pacyenci jego bodaj 
czy nie z większem zaufaniem słuchali jego rad, niż przepisów 
uczonych doktorów medycyny. Otóż zdarzyło się, że we wsi Cho- 
daczkowie rozpowszechniły się epidemicznie krosty. Rada w radę 
— co tu zrobić — zdecydowano się zgodzić ryczałtowo Gadamusa, 
aby całą wieś wyleczył. Chorzy zrobili składkę między sobą na ho- 
noraryum dla niego i na zakupno leków, a osobna deputacya za- 
prosiła go do Chodaczkowa, Za 4 złr. nakupił Gadamus w Tar- 
nopolu rozmaitych ingredyencyj leczniczych — samych trucizn, z 
których najniewinniejszą jeszcze była wódka, 

Leczenie rozpoczął zadaniem chorym dobrej porcyi: wódki, 
zmięszanej z siarką, a potem narobił ze starego masła i z naku- 
pionych w Tarnopolu chemikaliów jakiejś maści rudawego koloru i 
kazał nią chorym nacierać ciało. Z tych, co usłuchali jego rady, 
troje umarło wśród najstraszniejszych mąk, a iuni długo musieli 
się leczyć potem, zanim udało się wyprowadzić z nich wszczepione 
w organizm żywe srebro i miedź. 

W tych dniach stawał w skutek tego Gadamus przed sądem 
jako oskarżony o wykroczenie przeciwko bezpieczeństwu Życia i 
zdrowia. Uniewinniał się tem, że nie wiedzial, iż lekarstwa jego są 
trucizną, Sąd skazał go na ośm miesięcy ścisłego aresztu z dwu- 
razowym postem co tygodnia.  Poszkodowani w skutek szarlatanizmu 
Gadamusa włościanie z Chodaczkowa żądali tylko po 2 zlr. wyna- 
grodzenia za swoje boleści —jeden Śmielszy otaksował swoją kilku- 
tygodniową słabość na 15 złr, w.a. (G. N.) 

* Zdrojowisko krajowe. Druga lista gości kąpielo- 
wych przybyłych do Krynicy od dnia 1. do 15, lipca wykazuje 
wraz z przybyłymi dawniej po odtrąceniu ubylych 888 osób; naj- 
znaczniejszy kontyngens gości dostarczyla tego roku Kongresówka. 

Trzecia lista gości przybyłych do Szczawnicy od 8. do 
15. lipca 804 osób. I tu większość niemal przybyłych jest z 
Kongresówki. i 

* —0— Koń za pięć centów. Niedawno jakiś mo- 
skiewski krezus ofiarował cesarzowej Eugenii pięć wspaniałych koni, 
lecz podarunek jego doznał odmowy z tej przyczyny, że ety- 
kieta cesarskiego dworu na przyjmowanie podarunków nie ze- 
zwala. Nie zrażony tem Moskal ofiaruje swoje konie na przedaż ; 
propozycya ta przyjętą zostaje, jenerał Fleury ndaje się do Mo- 
skala i nie bez zadziwienia dowiaduje się, że za tak piękne konie 
Żąda tylko po 5 ct. : 

Lecz i ta propozycya przyjętą nie została, ale ofiarowano mu 
za takowe znaczną sumę, Uparty Moskal odmówił pieniędzy i zą- 
brawszy konie, wyjechał z Paryża w rodzinne strony Syberyi. 

* —o— Rewizya w pomieszkaniu dwóch dowódzców ro- 
botników pp. Oberwinder i Hartung w Wiedniu odbyła się dnia 


-Półimperyał rosyjski 


| Tarnowski K. z Gdyczynowa. 


94. t. m. i trwała godzin 5, Rewizya ta miała na celu wykrycie 


rękopisów do dziennika Volksstime p, us©fary Berneńskie, 
który omawiał niepokoje robotników w Bernie i wdanie się z tego 
tytułu organów policyjnych. | 

* —0— Korespondent warszawski do jednego z 
dzienników niemieckich opisuje kłopoty Moskałów z Polakami w 
następujący sposób: Jeśli Polacy mówią coś dobrego o Moskwie, 
to Moskale uważają to za ironię; jeśli Polacy nic nie mówią, ani 
piszą o Moskwie, to Moskale uważają to za obrazę i pogardę. Do- 
wiedzioną jest rzeczą,” że gdy moskiewski urzędnik przeniesiony 
zostanie do Polski, to uczy się natychmiast polskiego języka i 
chętnie go w rozmowie używa, Żaden Polak zaś nie myśli uczyć 
się po moskiewsku dla przypodobania si; Moskalom, Na uniwer- 
sytecie warszawskim połowa profesorów ma odczyty w języku mos- 
kiewskim, ale że uczniowie tego języka nie rozumieją, więc profe- 
sorowie widzą się być zniewoleni objaśniać swoje odczyty po polsku 
i wtedy <dopiero pilnie bywają słuchani. 


* —-0— Podróż w około ziemi odbyć teraz można w 
przeciągu 85 dni, licząc w to odpoczynki lub opóźnienia na pa- 
rowcach, Ze Lwowa do Nowego Yorku (koleją i parowcem) 14 
dni z N. Yorku do San Francisco w Kalifornii (koleją) 7 dni, z 
S. Francisco do Jokuhama (parowcem) 21 dni, ztamtąd do Hong- 
kong (parowcem) 6 dni, z Hongkong do Kalkuty (parowcem) 12 
dni, ztamtąd do Bombay (koleją) 3 dni, z Bombay do Kairu te. 
leją i parowcem) 14 dni, z Kairu przez Stambuł do Lwowa (pa* 
rowcem i koleją) 6 dni. 

* —o— Kobieta adwokatem. Jeden z amerykańskich 
dzienników donosi, że w Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki 
w mieście Jowa pewna Z4letnia dama Mrs Arabella Mansfeld, 
zdawszy egzamina adwokackie, pizypuszczoną została do praktyki 
adwokackiej i wykonywa swój zawód w spółce ze swym mężem, 


* W redakcyi Dzien. lwow. złożyli: na pomnik dla 
Teofila Wiśniewskiego komitet urządząjący nabożeństwo w Ułasz- 
kowcach 145 złr. 84 ct. Marcin Szulc na medalki unii lubelskiej 
50 ct., na pomnik Kazimierza W. 50 ct.; na pomnik Kazimierza W. 
Ludwik Rużycki 1 złr. 30 ct. 


Cennik giełdy pienięż. i towar, we Lwowie ' 
dnia 26 lipca 1369. 


Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złe. m.k. 

» p lwow. czern. po 200 złr. w. a. sr 

» „ banku hypot. gal. po200 złr, 40”,, 

» n» papier. czerlańskiej po 200 złr. w. à. 
Listy zastaw. tow. kredyt. gal. 5*/, 

49), E 

e 


» 


kuponu 


M 4 banku hypót galic. + 
Galic Zakładu kredytow włościan. 
Obligi indemnizacyjne e POE AE 

WX. Krakowskiego 


n » 


k a, Księstwa ` Bukowiń. 
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . . 
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi . 
» ” n ” » IL TE 
» »  lwowsko-czern. I. > 
ER » I. , 

Dukat holenderski . . -. 

Dukat cesarski ZŁO 

Napoleond'or . sar 


Rubel srebrny rosyjski $ 
»_ papierowy rosyjski. . . . 

Banknoty polskie zą 100 zł. polskich 

Talar pruski srebrny T ET 

Pruskie bilety kasowe 

Srebro 


163 1 84 
4.80—5.10, jęczmień korzec 140 f. 4 20 — 4.30, owies korzec 
100 f. 3.50—3.70, Kukurudza korzec 170 f. 4.50—4.70, hreczka 
korzec 140 f. 5.30—5.50, koniczyna korzec 180 f. 40.00—42.0, 
rzepak korzec 150 f. 12.75—13.0, Inianka ko rzec 150 f. 9.75—10.0, 
groch korzec 180 f. 5.00—5.50, łój 100 f. 31.00—34.50, 
potaż 100 ft. 14.50—15.50, chmiel 100 ft. 00.0—00.0, spi- 
ritus wiadr. 14.25—14.50. 


Kursa z dnia 26. lipca 1869, 
godz. 1 min. 30 popołudniu. 


Wiedeń. Akcye kredyt. 303.60. Akcye kred. węg. 105.50. 
Akcye banku anglo -austr. 18250. Akcye anglo - węgier. 118.—. 
Akcye banku franko-austr. —.—. Akcye banku narodowego 757.0. 
Akcye galic. Hipot, 00.00. Akcye handelsbank 00.—. Akcye bau- 
bank 00.00. Akcye VWerkehrsbank 00.00. Akcye generalbank 
00.00. Galic. bank krajowy —.—. Kolej Karola Ludwika 
249.—., Kolej siedmiogrodzka 179.50. Kolej południowa 273.80. 
Kolej lwowsko -czerniowiecka 209. —. Kolej państwowa 429.00. 
Kolej Rudolfa 176.50. Kolej wschodnia 103.—. Kolej półno- 
cna 235.25. Kolej alfóldzka 181.00. Kolej węg. północno-wschodnia 
172.50. 5%/, Metaliki 63.40 Losy z 1864 roku 122.40. Losy 
z 1860 roku 104.40. Pożyczka narodowa 72.90. Indemnizącya 
75.—. Napoleondor 9.98. Dukat 5.90. Londyn 10 funtów sterl. 
124.75. Srebro 121.75. Usposobienie stałe. 


- Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 24. i 25. lipca. 
PP. hr. Dzieduszycki M. z Izydorówki, hr. Koziebrodzki J. 
4 Michałówki, hr. Tarnowski G. z Polski , hr. “Wodzicki K. 2/0le- 
jowa, br. Gostkowski A. z Czerniowiet, Burzyński J. z Pacykowa, 
Jakowski F. z Odesy, Hausnera A. bankier z Basy, Starzyński 
B. z Derowni, Cieński L. z Okna, Fólkówski W. z Wytryłowa, 
Bogdanowicz K. z Dzurkowa, Ouko T. M. z Jas, Gilewski J, z 
Krakowa, Piotrowski M. z Stronibab, Zapałowicz J. inż, z Prze- 
myśla Mysłowski W. z Sniatynówa, Stojowski S. z Olchuwek, 
? 41 


NADESŁANE. 
* —o— Podróż towarzyska do Wiednia. Dnia 15go 
sierpnia b. r. o godzinie 7 rano, odejdzie ze Lwowa do Wiednia 
osóbny pociąg towarzyski (po cenach III. kl. 22 złr., IL. kl. 33 
złr.) „Bilety do tego pociągu wydawane będą od dnia 1. do 12. 
sierpnia, we Lwowie w księgarni: Sayfarta i Czajkowskie- 
go (w rynkn), w Krakowie u kasyera na dworcu kolei , tu- 


dzież przy kasach w Przemyślu, Jarosławiu , Rzeszowie i Tar- 
nówie, 


t 
ł 
f 
4) 
| 


na ces, kr. uprzywilejowanej 


Lwowsko- Czerniowiecko - Jasskiej kolei żelaznej 


v. 
|... Ważny z dniem 1. Sierpnia 1869. 
Czarno linią obwiedzione liczby oznaczają przeciąg czasu od godziny 6 wieczór do godziny 6 rano. 


__ Odległość ze Lwowa do Czerniowiec | ||. Odległość z Czerniowiec do Lwowa 


Odległość | | Pociąg mieszany | Pociąg osobowy ~ | Odległość] 77707 Pociąg mieszany Pociąg osobowy 
„eh W(kiól q f Gb oiio NIe Binp | -ob ks Nr: LIT. W 3 Nr. II. Nr. LV. 
mi- kilo- btacye Przychodzi _Odchodzi |Przychodzi| Odchodzi AE Stacye ; Przychodzi Odchodzi Przychodzi | Odoh i i 
Jach metr. godz. | min. |godz. min. godz. min. |godz. min. lach metr. godz. min. godz. min.|golz. min. godz. miu. 

; ENON S Soya Hiie sN rano 10 ' 49 wieczór | 10 28 ; Czerniowce | . .-. rano 6) 7 wieczór 9 [19] 
Kin Siechów 2062? PCE LFUŻRO WET" 16 10 | 45 | 10 | 46 Oio | RM OCT: E E, 61.13 6 | 14 9 | 16 9 | 17 
EAS EEN AA A eai eais a d | 45]11 538111) 6|11) 11 OA D A T N 5 7. 6 | 34 636] 9 35] 9 | 36 
i pop 10.47 Bóbrka WETRDAĘ Ter 12 | 14 12 15 11 | 26 11 27 i ły 9.56 Nepołokowce yć ; 6. 54 6.55 | 9 51 9 | hy 

Leoa 7.,fWybranówka. . . . | 12 | 30 | 12 381 | 11 | 87 | 11 | 38 1.,,11.,„|Sniatyn-Załucze. . . tad] sal: - 20.8640 | --.851- 10.142 
0.55] 0.,,|Borynicze . . . . . | 12 | 46 | 12 | 52 | 11 | 48 | 11 | 58 2. L5yyfZabłotów «| 07; w 7.49] 7 | 54 | 10 | 35 | 10 | 38 
1.49 12.,,|Chodorów . £- |oE5] A BOY" TO | OFE” 43 RS 2../19.IKołómyja | 0 on; 8'|'88']-4871-39 4 14.47. pb:dj de to 
0-95 6.,|Bortniki 1 | 35 | 1 88 |] 12 | 24 | 12 | 27 Zigg LÓrgs|KOrszóW „| 3, 9.19] 9 | 21]f11 40] 11 | 41 
2.9, 17.,,|Bukaczowce i 2 | 11 2 17 a |.58 | 12 | 588 Diol 6:44 Ottyniasow Faza na 9 | 58 9 | 59 | 12|5|13 LR 
1.,, 11.,,[Bursztyn - Demianów 2 47[72'| D2 18| 121 | 3.,/22.4,|Stanisławów . .. eoii. | 10,36 ],11 | 1 12 142 | 12 | 50 
1.,5 11.,,]Halicz . 9.48 | 38-19] 1)/87)|'1 | 42 PRLE eA a n aa 0. 24-111 21] e 1.) ŁA 113 
L.ga 15.5;|Jezupol 9 1.46] 3.48] 2. 38] 2) ap DEE iT „| EE maiatż VAES OA EJ 301]. gą 
1.9, 14.,,|Stanisławów 4 ).19.] 4 | 44 J 2 26) 2 | 36H 1.45 11.,,/Bursztyn - Demianów ~ | 12.21 | 12 25] 1.53] 1 | 55 
3.01 22.ş4/0ttynia 5 |. 24 5 | 29 5. 8 ə | 13 dsg Lb Bukaczowce | Sir . . 12 |-55 b j+! 2 | 15 2120 
2.19 16.,,|Ńorszów » 6 | 13 5 | 41 3. 42H igl kTszy BOCODMEEBE Ba ca 2 1 | 38 1) 44 2 | 45 ; | 47 
2.06 15.,;|Kołomyja . 55 4 6 4 12 O Gosi ONOGOTÓW S | ie eissi > 2 | — 2 6 2.|.,58 3| — 
2.,; 19.,,|Zabłotów 32]] 4,37) 4 42 Lęoll2.za|Botynicze . |. «0 w |.2.|.29.|..2 | 30] 3.18. .3 |-23 
2.10 15.9,|Sniatyn- Załucze 5 5|.9.|-.5 10 ‘s|! 7-21] Wybranówka . y 252] 2-58 | 3.1.84.|..3.| 85 
1.,, 11.,„|Niepołokowce pen | | 25 5,26 5 2 Toggi Taj Bóbrka „BETO: 308 3 9 3 | 46 3 47 
1.50 9...|hużany . . . | 43| 8, 44]l 5 | 42| 5 _ 434] 1.44|10.,,|Staresiołoó. . . . . 3.28|'8|88] 4 | 2|--4 | 7 
1.,, 12.,,|Sadagóra 9 | BEE 6 1 GAF A 1.52 13.5, |Siechów 4 | 12 | 4118] 4 | 284 4 | 29 
0.,,| 1..;|Czerniowce a „*. 2. £ . | wieczór Ech rano 1.45|10.5; Lwów . 4 356 |po połudn.i 4 | 44 rano 

Bezpośrednie łączenia : 
Pociąg Nr. I. jest w połączeniu z pociągiem : z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Pragi, Opawy i Krakowa. 
— Nr. II — — — z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Szczakowy, z Granicy i Krakowa. 
— Nr. IL łączy się z pociągiem do Krakowa, Szezakowy, Mysłowic, Granicy, Opawy, Ołomuńca, Pragi, Berna, Pesztu i Wiednia, 
- Nr. IV. — — — do Krakowa, Szezakowy, Granicy, Ołomuńca, Berna, Pragi, Pesztu i Wiednia. > 
Lwów 20. Lipca 1869. Ces. kr. uprzyw. towarzystwo kolei 


ze Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej. 


Szczególne korzyści dla znaczniejszych od- 
{biorców towarów korzennych, win, herbaty itp. 
podaje handel 


Markiewicza i Wojczyńskiego 

| we Lwowie, 

w Rynku pod 1. 161 pod „Morskiemi rakami* 
a mianowicie przy zakupnie towarów 

za 10 do 30 złr. za gotówkę, upuszcza 2%, 

E EO LETTES A ję RUA 

l, 50 złr. i wyżej za ,, 3 GU 

które zaraz z rachunku lub gotówki odtrąco- 

ne zostaną. 1527-4-7 

Cenniki dokładne rozsełamy na Żądanie i 

załatwiamy przesyłki w najodleglejsze okolice 


Ces. kr. uprzywilejowany galicyjski akcyjny 
(Obszerniej w Dzienniku lwows, Nr. 142). 


z: i 6 Ei |Felix Jastrzębski 
z dniem: 24. Lipca 156%. "BĘ facteur de pianos da roi à 
Zakład = gk aż otrzymały 


na kilku wystawach pierwsze medale i tak 
chlubnie są uznane przez artystów i amato- 


Filia ces. kr. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 


į r ą i rów w całej Europie, istnieje dotychczas jak 
| / | y M idź z najpierwszych w Brukselli. P. Feliks 
| | y | y W 4 Jastrzębski mając jnż wiek podeszły i skoła- 

) : s s J Ą tane zdrowie, pragnąłby po trzydziestu kilku 


47 . . . 7 ° s Aa ; Š latach pracy odpocząć, a pragnąc zarazem, 
czynność swoją 1 ma prawo zajmować się następującemi interesami polokieh Ta Jego mogła pozostać w rekach 
. RC BEC b E 3 y Sw L ułożyłby się z młodym ja- 
- e’ | r34 am rodakiem, posiadającym niejakie fundu- 
NANO WICIE: 2 sze, któregoby wyuczył swojej sztuki, a na- 
stępnie wydzierżawił mu lub też sprzedał 
swój Zakład. 
O warunki zgłosić się można franco 
pod adresem ; 
Mr. Feliks Jastrzębski — facteur 
dle pianos — Bruxelles rue du Sablon 
í Nr. 22. 1572-2-2-T 


rozpoczyna 


$ 


Z 


Losy Stanisławowskie 
inkowo-komisowe- F ciągnienie 15 sierpnia 
z wyłączeniem wszelkiego kredytu in bianco, po złr. 29. 


na raty, tylko za upłatą 3 złr. wal, aust. 
z góry, a które udział we wszystkich wy- 
granych mają i tylko jeszcze 10 miesięcy 
po, złr. 2 cent 70 uzupelniać należy, 


są do nabycia u Traugotta Floch, 

Dawać zaliczki na z we Lwowie, w rynku w głównym składzie 
L Co niniejsz ; NĪ tytoniu Nr. 56. 

WÓW dnia 24 A romesy z r. 1860. po złr. 3 cnt. 

Pa | ž SAN | t 1588-1-3_ 7 4 EAREN 50, ciągnienie 1, Sierpnia z 1300 wy” 

|POPOOOOOOPOOOGEGE. w FAM. POYOPPOLOOGOGOGOOKE BOB OAADBA. | granemi. 1557-5-7 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Groman, 


Czcionkami Dr. H, Jasieńskiego, 


sami hd leni PA weś. 4 


